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Adam i Ewa. Krotochwila ze śpiewami ........ 
Barbara Fafuła i Józio Grojseszyk ........... » 
Bartosz z pod Krakowa, dożywocie w letargu.. 
Batożek. Komedya w 2 aktach ........ ...... 
Berek zapieczetowany, monogram w 1 akcie.... 
Bóg się rodzi! Polskie Jasełka ................ 
Błażek opętany, krotochwila w 1 akcie ........ 
“Cacusia” — operetka w 1 akcie. cena........ 
Chata za wsią. Dramat ludowy w 5 aktach.... 
Córka algermana. Komiczna operetka w 3 akt... 
Cud, czyli Krakowiacy 1 Górale. w 3 aktach.... 
Cudowne Leki, obrazek wiejski w 1 akcie.....- 
Cyganki. Komedyjka w 1 akcie ..,........-.-- 
Cyrulik ze Zwierzyńca. Obrazek ludowy ..,...-- 
Deszez i Pogoda. Komedya w 1 akcie .......- 
Dobra noc Sąsiedzie. Krotochwila w 1 akcie.... 
Dwaj hultaje, albo on musi się żenić.......... 
Owaj roztargnieni. Komedya w 1 akcie..... e. E 
Dwie Sieroty. Dramat w 5 aktach .......... 
Owóch Peliksów i dwie Felunie. Cena ........ 
Dziecko Miłości, dramat. ...........o..ooo...... 
Dziesiąty Pawilon, obraz dram. w 1 akcie...... 
Flisacy. Obrazek ludowy w 1 akcie .......... 
Gałązka Jaśminu. Komedya w 1 akcie ........ 
Gałganduch czyli Trójka Hultajska w 3 akt..... 
Górą Pieśń, obrazek ludowy w 4 aktach........ 
Grochowy Wieniec, czyli Mazury w Krakow..... 
Genowefa, księżna brabancka ...... As AA. 
Gwiazda Syberyi Dramat w 3 aktach.......... 
Heród Baba. Krotochwila w 2 aktach ........ 
Jaki pan taki kram, czyli Polski Uncle Sam... 
Jan Kiliński, szewc warszawski w 5 aktach.... 
Kto się spodziewał? Komedja w 1 akcie...... 
Kolega z oślej ławki. Komedya w 1 akcie...... 
(Dalszy ciąg na przedostatniej okładce.) 
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OSOBY: 


Pankracy Burzycki, bogaty przemysłowiec. 
Stefan, jego siostrzeniec. 


Irena, żona Stefana. | 
Pani Wolska, gospodyni w domu Burzyckiego. 


Jan, służący u Burzyckiego. 


Rzecz dzieje się współcześnie w wielkiem 


mieście w domu p. Burzyckigo. 


(Scena p 
koik; jeden stolik, kanap 
dno wejście główne, dwa boczne 


pokoi.) 


l OTER 


¡SYTECKA 
un 


rzedstawia elegancko umeblowany po 
ka, kilka foteli. Je- 


do dalszych 


SCENA I-sza. 


Jan. (porządkując meble.) 6-ta godzina, 
zepewne pan niedługo przyjdzie, muszę je- 
szcze nakryć do stołu, kolacya będzie za chwi- 
lę. (zmierza ku głównemu wejściu, w drzwiach 
spotyka Irenę.) 

Irena. (ubrana w kapeluszu.) Pan już po- 
wrócił? 

Jan. Jeszcze nie, proszę pani. 

Irena. Pewnie zaraz przyjdzie, niech Jan 
pójdzie do kuchni i poprosi panią  Wolska, 
aby zaraz kolacyę podała, jak pan nadejdzie. 

Jan. Dobrze, proszę pani. (wychodzi.) 

Irena. (sama, rozbiera się, kładzie kape- 
lusz na stoliku, okrycie na fotelu.) Byłam się 
przejść trochę, trzeba korzystać z ostatnich 
pięknych dni jesieni. Ale co to jest, że Stefana 
jeszdze niema, zwykle jest taki punktualny, 
prosto z biura zaraz powraca do domu. (cho- 
dzi chwilę po scenie).O, coś mój małżonek za- 
czyna mnie zaniedbywać, doprawdy, że to nie- 
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ladnie, zeby w dwa tygodnie po ślubie zapo- 
minać, że się ma młodą żonkę w domu. (sia- 
da). A może co ważnego go zatrzymało, może 
do miasta wyjechał i wróci dopiero zupełnie 
późno, szkoda, tak lubię te nasze wieczory 
sam na sam. Ale co prawda kochany Stefek 
tyle ma teraz interesów na głowie w czasie 
nieobecności jego stryja, zastępując go. (po 
chwili). Nie, nie mogę być tak srogą dla me 
go Stefcia; tyle mam dowodów jego miłości, 
choćby samo wprowadzenie mnie do domu 
stryja swego, zaprzysiężonego wroga płci na- 
szej, a tem więcej mnie byłej aktorki. (zamy- 
$la się.) Jaki ten Stefan dobry, ożenił się ze 
mną ubogą dziewczyną, jedynie dla miłości ; 
zwróciłam jego uwagę, gdy raz na scenie gra- 
łam małą dziewczynkę, to go zainteresowało, 
postarał się mnie poznać — i w miesiąc po 
znajomości jesteśmy już mężem 1 żoną. Moje 
poczciwe Stefczysko. 


Śpiew Nr. I. 
Mężulka kocham czule, 
Najdroższy on mi jest, 


W. najmniejszym choć szczególe 
Mój każdy zgadnie gest. 
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Przy boku jego stodko pedze chwile, 
Raj szczęścia spływa w duszę mą, 
Gdy główkę swoją mu na ramię schyle, 
On rybką zowie żonkę swą. 

Z nim marzyć śnić, 

I wieki żyć, 

I żyć i śnić, 

I śnić i żyć, 

Z nim śnić, żyć, śnić, 

Prząść życia nić.  (bis.) 


Chłopaków bardzo lubię, 
Weseli zawsze są, 

Z wszystkimi choć się czubię, 
Żaden nie zrobi zło. ` 


Każdemu zwykle wiele się zachciewa, 

Lecz wszystko granicę swą musi mieć, 

Bo moja osóbka też czasem się gniewa, 
Chłopaczki nie złowią mnie w sieć. 


Z mym mężem Śnić, 

I wieki żyć, 

I żyć i śnić, 

I śnić i żyć, 

Z nim śnić, żyć, śnić, 
Prząść życia nić.  (bis.) 
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SCENA 2-ga. 


Wolska. (wchodząc.) Przepraszam bardzo 
panią, że przeszkadzam, ale chciałam zapytać, 
kiedy pan Stefan powróci, już drugi raz ko- 
lacyę musiałam przygrzewac. 

Irena. Sama nie wiem co się stało, że go 
do tej pory niema, musiało cos ważnego w 
mieście męża mego zatrzymać. 

Wolska. Nic innego, wszystkie interesy 
pana Burzyckiego, pan Stefan teraz załatwia, 
a to nie lada praca, i to już tak od pół roku. 

Irena. Moja droga, brylantowa pani Wol- 
ska, niech mi pani coś opowie O tym strasznym 
panu Burzyckim, Stefan mi tylko wspomniał, 
że jest zapamiętałym wrogiem kobiet, dlacze- 
góż to tak? i 

Wolska. (siada.) Tego sama nie wiem, 
musi tam być jakaś dawna sprawa z młodości; 
jakkolwiek pan Burzycki był ze mną zawsze 
szczery, lecz niczem nigdy Się nie zdradził, a 
już długo żyję koło niego, jako gospodyni je- 
go domu, staro-kawalerskiego. 

Irena. A nie wie pani, kiedy jest spodzie- 
wany jego powrót? 

"Wolska. I tego nie wiem, wyjechał do 
Nowego Yorku w jakichś ważnych interesach 
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handlowych, nie określając dnia powrotu. Pa- 
nu Stefanowi oddał cały zarząd w domu i za- 
stępstwo w interesach, z zastrzeżeniem i zo- 
bowiązaniem, które... jakby to powiedzieć... 


Irena. (ciekawie), Co takiego, co takiego? 
Niech pani powie, proszę się nie obawiać, gdy 
potrzeba, to potrafię dochować sekretu. 


Wolska. Tu się nie o sekret rozchodzi, ale 
z swej strony nie chciałabym pani przykrości 
sprawić, bo zastrzeżenie pana Burzyckiego, 
dotyczy żony pana Stefana i kwestyi spadku, 


„Jaki kiedyś pan Stefan ma po nim dziedzi- 


czyć. 

Irena. (proszac.) Moją jedyna pani Wol- 
ska, niech mi już pani powie, przykrości mi 
pani nie sprawi, lecz przeciwnie odda przy- 
sługę, ponieważ będę wiedziała, jak w przy- 
szłości mam się względem mego męża i jego 
Stryja zachować. 

Wolska, Niech więc pani słucha: Pan Bu- 
rzycki odjeżdżając, zabronił panu Stefanowi 
wszelkich znajomości z kobietami. Co zaś do 
ożenienia, to zdaniem pana Burzyckiego “ma- 
dry mężczyzna żenić się nie powinien”. Za- 
groził tedy, że gdyby pan Stefan ośmielił się 
w jego nieobecności takie głupstwo zrobić, 
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niech się nazawsze pożegna z nadzieją spadku 
po nim. 

Irena. (przestraszona.) No, a co Stefan? 

Wolska. Pan Stefan przyrzekł, że się ni- 
gdy nie ożeni. 

Irena. Ale teraz ożenił się? 

Wolska. Ano, teraz ożenił się. 

Irena. Cóż więc zrobić, jak stryj przyje- 
dzie i o wszystkiem się dowie. 

Wolska. (nieporadnie). Nie wiem, trzeba 
będzie jakoś kręcić. 

Irena. (płacze.) Kręcić, kręcić, ale jak? O 
ja biedna... 


SCENA 3-cia. 


Jan. (anonsuje.) Pan powrócił, do kolacyi 
już nakryte. (wychodzi w boczne drzwi.) 

Stefan. (wbiega, zdyszany, zmęczony). 
Jak się masz Irenko. (do Wolskiej), Dobry 
wieczór pani. (siada). Och, a tom pędził, daj- 
cie mi spocząć... 
* Irena i Wolska. (przestraszone). Co się 
stało? 

Stefan. (podaje Irenie telegram). Masz 
czytaj, dowiesz Się. 


ad kosz 


Irena. (czyta.) “Przyjezdzam dzisiaj © 
6:30 wieczorem, bądź na kolei. Burzycki. 
(przestraszona.) -Twój stryj powraca. 


Wolska. (zdumiona). Pan Burzycki po- 
wraca! 

Stefan. (zgnebiony). Tak, stryj wraca. 

Wolska. Cóż my teraz zrobimy? 


Śpiew Nr. II. 


Stefan. Stryj powraca co to będzie, 
W głowie istny chaos mam, 

Wolska. Gdy w dom wejdzie zajrzy wszędzie, 
Panią wnet wykryje sam. 

Irena. Ja się stryja bardzo boję, 
Drżą ze strachu nogi moje. 

Razem. Och, bieda co robić, radzić trza, 
Bieda, bieda, stryj w skórę da. 

Och, bieda, co robić, radzić prędko trza, 

Bo stryjaszek luby, grubą laskę ma. 


Irena. Gdy powróci lepiej może, 

Jak stryjowi buzi dam. 
Wolska. Ach co znowu, bron to Boże, 
Wsypie on obojgu wam, 
Stefan. A więc radźcie panie moje, 

Ja się stryja bardzo boję. 
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Razem. Och, bieda, co robić radzić trza, 
Bieda, bieda, stryj w skórę da. 


Och, bieda, co robić, radzić prędko trza; 


Bo stryjaszek luby, grubą laskę ma. 


Stefan. (biegając po scenie.) Tak, trzeba 
radzić co zrobić z Ireną. (stając przed Ireną.) 
Moja kochana, nie mówiłem ci jeszcze o tem, 
że stryj mój nie wie, że jestem żonaty i mó- 
wiąc otwarcie był temu przeciwny wogóle. 

Irena. Tak, tak, wiem o tem, powiedziała 
mi już wszystko pani Wolska, teraz trzeba 
radzić, jak przynajmniej do czasu tajemnicę 
naszego małżeństwa zachować. 

Wolska. Tak, to jest konieczne, trzeba 
schować panią Irenę. 

Stefan. (chodzi zdenerwowany). ZA jak, 
gdzie skryć Irene. (obejmuje Zone). Na mi- 
nutę nie chcę się z tobą rozłączyć. dnie 
się). Co zrobić, co zrobić? 

Irena. (po namyśle, uradowana). Mam 
pomysł, mam pomysł. 

Stefan. Co takiego, mów? 

Wolska. Jaki? 


Irena. Pamiętasz Stefanie, ten mój występ 


w teatrze, gdy grałam małą ro-cio letnią dzie- 
wczynkę? 


Stefan. Jakzebym nie pamiętał, przecież 
wtedy zakochałem się w tobie tak, że dzisiaj 
jesteśmy małżeństwem. 


Irena. Prawda, że dobrze grałam: 


Stefan. Ależ doskonale, tylko mówże raz 
prędzej o tym pomyśle. 
Irena. Otóż uważajcie moi państwo, zagram 
teraz i przed stryjem taką samą rolę, będę 
udawała 10-cio letnią dziewczynkę. 


Wolska. (zgorszona.) Ależ to nie można. 
to nie wypada. i 

Stefan. (zniechęcony.) Nie, nie można, 
stryj pozna. 


Irena. Nie obawiajcie się, już to moja w 
tem głowa. Pójdę natychmiast się przebrać, 
mam jeszcze ten sam kostyum małej dziew- 
czynki. Obmyślijcie teraz tylko, jakby upozo- 
rować pobyt małej Irenki w tym domu, ja za 
chwilę będę gotowa. (całuje męża). Nie smuć 
się mężusiu wszystko będzie dobrze. (wy- 
biega.) 

Wolska. (siada zgnębiona.) Co teraz bę- 
dzie, jak pan Burzycki powróci i wszystko Się 
zdradzi. gotowam jeszcze dobre miejsce stra- 
cié, 
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Stefan. Niech się pani nie obawia, wierzę 
w spryt Irenki, teraz tylko niech nam pani 
dopomoże w ugłaskaniu stryja, i w powolnem 
przygotowaniu go «do wyjaśnienia sprawy, a 
oboje z żoną będziemy pani bardzo zobowiąza 
ni. 


Wolska. Panie Stefanie, chyba wierzy pan 
że jestem państwu przychylną i teraz gryzę się 
i myślę, jak wytłomaczyć panu Burzyckiemu, 
kto jest tą małą dziewczynką, jak zobaczy w 
swym kawalerskim domu. 


Stefan. A możeby tak pani wzięła na sie- 
bie rolę matki... 

Wolska. (zgorszona). Ależ panie Stefanie 
przecież jestem... 

Stefan. Ach prawda zapomniałem, że pa- 
ni jesteś jeszcze panną... Przepraszam bar- 
dzo... Więc możeby tak babką mogła się pa- 
ni zrobić, Co? 

Wolska. (nbrazona.) Mój panie prędzej 
na siostrę jestem zdolna nie na babkę pańskiej 
żony. 

Stefan. (całuje ją w rękę). Moja droga, 
kochana pani Wolska, niech mi pani wybaczy, 
ale doprawdy sam niewiem co mówię. Bardzo 
przepraszam. 
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Wolska. (udobruchana). No dobrze, do- 
brze, nie gniewam się, tylko chyba na babke 
nie jestem jeszcze podobną. (z uśmiechem pa- 
trzy na Stefana). 

Stefan. Tak mnie głowa boli z tego wszy- 
stkiego. (patrzy na zegarek) Za pięć minut 
wpół do siódmej, muszę biedz na kolej po stry- 
ja. Wymyślijcie tymczasem panie cos stoso- 
wnego, ja uciekam. Do widzenia. (bierze ka- 
pelusz chcąc wyjść). A prawda byłbym za- 
pomniał, trzeba także Jaga 
przedzié o przebraniu |Irenki, ażeby czego 
przed stryjem nie wypaplał, niech pani to za- 
łatwi moja droga. (wybiega.) 

Wolska. (sama. Zamyślona). Wymyslic. 
wymyślić, ale co? Trochę się boję. żeby ta 
cała awantura na mnie się potem nie skrupi- 
ła, ale co prawda, ten Stefan i ta jego żona ta- 
cy sa dla mnie poozciwi i grzeczni... (po 
chwili). Trzeba im pomódz, trzeba coś wymy- 
slié. (zamyśla sie, po chwili radośnie.) Mam 
wyjście. Irenka będzie moją siostrzenicą. Te- 
raz muszę Jana zawołać i nakazać mu by trzy- 
mał język za zębami. (woła w boczne drzwi.) 
Janie, Janie. 


da, 5 
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SCENA 4-ta. 


Jan (wchodzi.) Słucham panią. 

Wolska. Jan wie o tem, że starszy pan 
dzisiaj powraca: 

Jan. Młodszy pan mi o tem wspominał. 

Wolska. Niech Jan, przygotuje pokoje dla 
starszego pana. 

Jan. Dobrze, proszę pani. (chce odejść.) 

Wolska. Janie... 

Jan. (wraca.) Słucham. 

Wolska. Jan wie o tem, że nasz młodszy 
pan jest kawalerem. \ 

Jan. Jakto, a ta młoda pani, co w tym po- 
koju od dwóch tygodni... 

Wolska. Tej pani niema, rozumie Jan. 

Jan. Hm, tego... nie bardzo rozumię... 

Wolska. Potrzeba, żeby Jan rozumiał, tej 
pani niema i nigdy w domu pana Burzyckie- 
go nie było. Zato teraz od kilku dni jest u mnie 
mała 10-cio letnia dziewczynka, córka mojej 
siostry, skąd się wzięła i dlaczego tu mieszka, 
Jan nie wie. Rozumie Jan. 


"Jan. Teraz zupełnie dobrze. 
Wolska. Może Jan odejść. Język za zęba- 
mi rozumiecie ? 


— 15 — 


Jan. Rozumiem proszę pani. (kłania się 1 
wychodzi). 

Wolska. Nareszcie. Z Janem już załatwio- 
ne. Pójdę do pani Ireny zawiadomić, że bę- 
dzie moją siostrzenicą. (idzie ku drzwiom bo- 
cznym, spotyka wchodzącą Irenę.) 


SCENA s-ta. 


Irena. (wchodzi, przebrana w krótką su- 
kienkę z kokardami, w białych pończoszkach, 
wygląda na 1o-cio letnią dziewczynkę, jest 
zawstydzona.) 

Wolska. O pani już przebrana. 

Irena. A co, dobrze będzie, chciałam pro- 
sić panią, by mi pomogła uczesać się i ku- 
kardę przypiąć. 

Wolska. Co za śliczna sukienka, wyglą- 
da w niej pani zupełnie na małą dziewczynkę. 

Irena. Gdzie jest Stefan, czy wyszedł już 
może. 

Wolska. Tak, poszedł na kolej po stryja. 
Ale niechno pani siada, weźmiemy się zaraz 
do upięcia odpowiedniej fryzury. 

Irena. (siadająć, Wolska ją czesze). I cóż, 
wymyślił co Stefan na wytłumaczenie mej o- 
soby przed stryjem? 
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Wolska. Próbowaliśmy rozmaicie, aż 
mnie szczęśliwy przyszedł pomysł do głowy. 

Irena. Co takiego. 

Wolska. Uważa pani, będziemy grały o- 
bydwie, ja rolę ciotki opiekunki, której siostra, 
wyjeżdżając zleciła opiekę nad małą córeczką 
Irenką, którą grać będzie pani. A co dobrze? 

Irena. Doskonale. (zrywa się). Już teraz 
korzystam z prawa i tytułu nazywania pani 
drogą cioteczką i jej uściskania. (Ściska ją.) 

Wolska, Ostrożnie Irenko mnie udusisz a 
sobie pomniesz sukienkę. 


SCENA 6-ta. 


Jan. (wbiega). Nasi panowie już idą. 

Wolska. Co już idą, uciekajmy. 

Jan. (spostrzega przebraną Irenę. A to 
kto? 

Irena. (widząc swój płaszcz na fotelu). 
Gwałtu mój płaszcz, tutaj leży, mógłby nas 
zdradzić. (porywa płaszcz, kapelusz zostawia 
i wybiega z Wolska.) 

Jan. (sam, przypatrywał się przez cały 
czas Irenie, kiwa głową). Aha, to taka sio- 
strzenica Wolskiej, teraz to już całkiem rozu- 
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mię, ale prawda, język ma być za zębami. 
(dzwonek.) Dzwonią pójdę otworzyć. 

Jan. (przepuszczając przed sobą Burzy- 
ckiego i Stefana). Służę jaśnie panu. (odbie- 
ra okrycia i kapelusze, wychodzi.) 


SCENA 7-ma. 


Śpiew Nr. 3-ci. 


Burzyc. Kawalerski stan to mości dobrodzieju 
Pełny chwały stan i w głowie oleju, 
Gdy człek się ożeni — i głupich ma świat, 
To wnet się odmieni — z chwata na grat. 
Nogi mu kuleją, 
Plecy garbacieją, 
W kieszeń pustki wieją, 
W łeb go w domu leją, 
Z kawalerem rzeczy, 
Takie się nie dzieją. 
Chłopaku wierzaj mi, 
Radę dobrą daję ci, 
Kawaler szczęściem szasta 
Kawalerem bądź i basta. 
Razem. Chłopaku wierzaj mi, 
Radę dobra daję ci 
Kawaler szczęściem szasta, 
Kawalerem bądź i basta. 
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Stefan. Kawalerski stan, to stryju dobrodzieju 
Godny, wolny stan, rozkosze się dzieją 
W małżeńskim sposobie, dobrze jest psia 

(kość, 

Bezżennej osobie, idzie wciąż na złość. 

Pierze sam serwetki, 

Podarte skarpetki, 

Zbrudzone smarkatki, 

Bezimienne szmatki, 

Przyciśnięty głodem, 

Popija serwatki, 

Stryjaszku wierzę ci, 

Radę dobrą dajesz mi, 

Kawaler szczęściem szasta, 

Kawalerem bądź i basta. 


Razem. Stryjaszku wierzę ci itd. 


Burzycki. (chodząc po scenie zaciera rę- 
ce.)No, mości dobrodzieju jestem wreszcie na 
własnych śmieciach. (staje przed Stefanem). 
Załatwiłeś z moimi rzeczami. 


Stefan. Tak jest stryju, jeszcze na kolei 
wszystko, załatwiłem. 


Burzycki. (siadając zapała cygaro.) No i 
co słychać, jak tam mości dobrodzieju intere- 
sa? dobrze? Nie robiłeś długów ? 


Stefan. Nie stryju. Wszystko starałem się 
w porządku utrzymać. 

Burzycki. Widzę, że nie blagujesz mości 
dobrodzieju, już ja się dobrze wywiadywałem, 


jak to ty gospodarować potrafisz i jestem tyl- 


ko zadowolony mości dobrodzieju. (Ściska go 
za rękę). I dziękuję ci. 

Stefan. Ależ stryju kochany, wszak to by- 
ło moim obowiązkiem... 

Burzycki. No, no, nie udawaj pokornego 
mości dobrodzieju, a gdzie jest Wolska, co? 
Czemu nie przychodzi mnie przywitać ha? 
(zmierza ku drzwiom, spostrzega leżący na 
stole kapelusz Ireny.) 

Stefan. (postępując za nim.) Jeżeli stryj 
sobie życzy, pójdę i zawołam panią Wolską. 

Burzycki, (zwracając się groźnie do Ste- 
fana). Ato co? 

Stefan. (zmieszany) Eeee, to, tego... to... 

Burzycki. Co to, tego, ha? Czyj to kape- 
lusz mości dobrodzieju... Coś zaniemówił... 
Odpowiadaj. 

Stefan. To, to, to pani... Wolska... ku- 
piła dla siebie... 

Burzycki. (patrząc groźnie chwilę) Wol- 
ska...? Dobrze zaraz się przekonamy... cze- 
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kaj smyku, to ty tak się tutaj sprawowałeś... 
Dam ja ci.. 

Stefan. Ależ jak stryja kocham... to pani 
Wolska... 

Burzycki, Zaraz zobaczymy mości dobro- 
dzieju. (idzie ku drzwiom bocznym, wchodzi 
Wolska, za nią kryje się Irena.) 


SCENA 8-ma. 


Wolska. (za jej plecami kryje się 
Irena, siada na pierwszym planie i prze- 
gląda wielką książkę z obrazkami, w pierw- 
szej chwili Burzycki ją nie widzi.) Przyszłam 
powitać pana i zpytać o zdrowie... 

Burzycki. (przerywa, patrzy na nią gro- 
(nie). Dziekuję mości dobrodzieju. Czy to 
Wolskiej kapelusz, proszę prawdę mówić bo... 

Wolska. Nie... (widzi znaczące miny sto- 
jacego za Burzyckim Stefana.) To jest... a... 
właściwie... tak, to jest mój kapelusz. (przy- 
mierza go.) O jak mi jest do twarzy. 

Burzycki (zrywa jej kapelusz z głowy.) 
I Wolskiej takie głupstwa jeszcze się trzyma- 
tfu... Myślałem, że choć jedna baba mądra. 
(rzuca jej kapelusz.) Masz, weź sobie to czu- 
piradło. (chodzi zirytowany). 


Wolska. (obrażona, wyniośle patrząc na 
Burzyckiego, podnosi kapelusz, chcąc odejść). 
Żeby kto inny mi tak zrobił, wiedziałabym jak 
postąpić... (milknie widząc, że Burzycki zo- 
baczył Irenę, podchodzi do Stefana.) 

Burzycki. (zobaczywszy Irenę staje przed 
nią zdumiony, poprawia okulary itd.) A to kto 
mości .dobrodzieju? (przygląda się. Irena 
w pierwszej chwili udaje, że go nie widzi, Bu- 
rzycki zwraca się do Wolskiej i Stefana.) A 
to co za dorobek w moim domu mości dobro- 
dzieju, skąd się to wzięło?. 

Wolska. (zająkliwie.) To, to, jest moja 
siostrzenica, córka mojej siostry. Siostra wy- 
jeżdżając 'zleciła mi opiekę nad małą, chcia- 
łam właśnie prosić wielmożnego pana, by po- 
zwolił. 

Burzycki. (niesłuchając Wolskiej, bierze 
Irenę pod brodę, przygląda się, Irena patrzy 
na niego nieśmiało). Jakże się nazywasz mała 
co? 

Irena. Irena. (wstaje z krzesła zawstyt 
dzona, ró przed nim i mówi nieśmiało) Ja... 
Ja.. ... nazywam się Cacusia... (Spu- 
szcza Pera 

Burzycki. Hm, hm... Cacusia... (bierze 
ja pod brodę przygląda się, Irena zaczyna 
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się do niego uśmiechać, on również, Ire- 
na zawstydzona przechodzi do Wolskiej 
kryjąc się za nią, Burzycki uśmiecha się, sia- 
da). Hm, hm, mała Cacusia powiadacie, no, 
no, wcale tak na małą nie wygląda mości do- 
brodzieju, chodźno tu do mnie dziecko. 


Irena. (trzymając palec w ustach wzru- 
sza ramionami.) Ciociu ja się tego pana boję. 


Burzycki. No, no, nie bój się mała, dam 
ci mości dobrodzieju na cukierki. (sięga do 
kieszeni.) 


Wolska. (głaszcząc Irenę.) No, nie bój 
się Cacusiu, bądź grzeczna.i idź do tego pana 
kiedy cię woła. 

Irena, Kiedy ten pan tak się chmurzy. 
(uśmiecha się idąc nieśmiało do Burzyckiego). 

Burzycki. (sadza ją na kolanach. No, 
chodź, chodź, już nie będę się chmurzył mo- 
ści dobrodzieju. 


Stefan (krząka niezadowolony.) Hm, hm... 


Burzycki. Masz nikla kupisz sobie cukier- 
ków. | 

Irena. Dziękuję panu, nikla dam cióci, to 
kupi mi czekoladek, mama nigdy nie pozwala 
mi samej chodzić po ulicy. 


Burzycki. Tak, tak, mości dobrodzieju, ta- 

kie małe dziewczynki sarńe chodzić nie mogą. 

Irena. (ośmielona bierze go za wąsy.) Ja- 
kie pan ma ładne wąsy. | 

Burzycki. (śmieje się). A ty smarkulo je- 
dna, już od małego chcesz się wąsami bawić. 
A masz ty dziecko jakie zabawki? 

Irena. Nie proszę pana, zostały w domu 
u mamy, a takie ładne miałam, taką wielką 
lalkę, nazywała się Julcia, potem miałam ko- 
tka, ale pies go raz złapał i odgryzł mu ogo- 
nek, a ja bardzo płakałam. 

Burzycki. Hm, biedny ogonek, to jest ko- 
tek chciałem powiedzieć mości dobrodzieju. A 
wiele ty masz lat dziecko, bo na te, co twoja 
ciotka mówi, to jesteś trochę za ciężka. 

Irena. Ja proszę pana mam lat 10, ale je- 
żeli panu za ciężko, to ja z kolan zejdę. 

Wolska. Zejdź Cacusiu, panu ciężko jest 
ciebie trzymać. 

Burzycki. Nie, mości dobrodzieju możesz 
siedziec. 

Stefan (n. s.) O, na ciężką próbę jestem 
wystawiony. 

Irena. (schodzi z kolan). Przepraszam 
pana, mnie tak u pana dobrze było, pan nie 
taki nie grzeczny jak wygląda. 


Burzycki. (szczypie ją w policzek). Ty. 
ty kozo mała. A chodzisz ty już do szkoły, u- 
miesz co? 

Irena. O tak, proszę pana, drugi rok już 
chodzę do szkoły, umię czytać, pisać, śpiewać. 

Burzycki. No to ślicznie mości dobrodzie- 
ju, zaśpiewaj co cię tam w szkole nauczono. 

Irena. Kiedy się wstydzę. 

Burzycki. No, no, nie wstydź się tylko 
śpiewaj. 

Irena. No to dobrze, będę śpiewać, ale 
pan musi mi dopomagać. 

Burzycki. Co, ja? 

Irena. Tak, pan będzie Śpiewał i pani, 1 
ten młody pan także, zaśpiewamy sobie o ko- 
tku. 

Burzycki. Ano niechże będzie mości do- 
brodzieju, zaczynaj. 


Śpiew Nr. 4-ty. 
Irena. Wlazł kotek na płotek i mruga, 
Piękna to piosneczka nie długa, 
Nie długa, nie krótka, sama wraz, 
Za piosnkę mój panie buzi dasz. 
(Całuje Burzyckiego.) 
Wszyscy. Miau. 
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Burzycki. Hm, tego, owego, czemu nie, 

Pójdź do mnie Cacusiu całuj mnie, 

Jak możesz, co możesz wiele sił, 

Nie będę się gniewał ani bił. (tuli Irenę). 
Wszyscy. Miau. 

Wolska. Cacusiu jak można nie rób tak, 

U pana są wąsy, pomniesz wszak, 
Stefan. Dość tego nie całuj proszę cię, , 
Burzycki. Nic tobie do tego, wynoś się. 
Wszyscy. Miau. 

Irena. To stary już kotek, niech mruga, 

Dla niego ta piosnka nie długa, 

Niedługa, tak sobie sama wraz; 

Ty także mój panie buzi masz. (całuje 

Stefana.) 
Wszyscy. Miau. 

Burzycki. (grożąc Irenie). Ty, ty kozo 
mała, niechesz nikomu zrobić krzywdy. 

SCENA ọta. 

Jan (wchodzi z listem.) Jaśnie panie list 
od pana Czerwińskiego. 

Burzycki. List, dawaj! (otwiera czyta.) 
Aha, dobrze, wiem, zaraz tam będę. 

Jan. Posłaniec czeka na odpowiedz. 

Burzycki.  Niebedzie odpowiedzi, niech 
powie panu Czerwińskiemu, że za chwilę 
niego sam będę. 
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Jan, Dobrze jaśnie panie. (wychodzi.) 
Stefan. Stryj wychodzi z domu? 
Burzycki. Tak. mości dobrodzieju, mam z 
Czerwińskim pewną sprawę do załatwienia. 

Irena. Szkoda. tak dobrze bawiliśmy się. 

Burzycki. (bierze ją pod brodę.) Ty, ty 
kozo mała.No,bądź zdrowa, postaram się mo- 
ści dobrodzieju, by ci w moim domu dobrze 
było. 

Irena. Ale niech pan prędko wróci. 

Burzycki. Za pół godziny będę z powro- 
tem. Do widzenia. Bądź zdrowa mała, ty, ty, 
ty... (grozi jej palcem). 

Irena. (podaje mu nikla.) To może mi 
pan sam kupi cukierków? 

Burzycki. Schowaaj go sobie, już ja ci 
mości dobrodzieju i bez tego cukierków przy- 
niosę. No uściskajże mnie. 

Irena. Dobrze. (rzuca mu Się na szyję, 
ściska i całuje.) 

Stefan. (zły). Ależ Ireno... 

Burzycki. Co za Irena ha? 

Stefan. Nic, nic... to... 

Burzycki. Co ty się wtrącasz do niej, co 
ciebie to obchodzi, patrzcie smyk jeden. (da 
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Ireny). Bądź zdrowa kozo. (całuje ją w czoło 
i wychodzi.) 

Irena. (do Stefana.) O mały włos żeś nas 
nie zdradził, widzisz, jaki jesteś nieostrożny. 
(Stefan milczy, zły). A cóż to, mój pan za- 
chmurzony, nieodpowiada?... Co, może kiep- 
sko wywiązuję się m roli rocio letniej dziew- 
czynki? 

Stefan. Ach wiesz Ireno zaczynasz już 
trochę szarżować. 

Irena. (z uśmiechem). Co takiego? 

Stefan. (odwracając się). Eee, daj mi po- 
kój. 

Wolska. (śmiejąc się wychodzi). O, — bu- 
rza zapowiada się na małżeńskiem niebie. 

Irena. (siada koło Stefana). No, Stefuś 
nie gniewala się, bo Cacusia będzie baldzio, 
baldzio plakala. (udaje płacz). Uuuuu... 

Stefan. (śmieje się) Ty dzikusie jeden, 
ale powinnaś się trochę miarkowac z tem ca- 
łowaniem i ściskaniem stryja, jak się potem 
wszystko wyjawi, to co ludzie powiedzą? 

Irena. Po pierwsze, ludzie nic nie powie- 
dzą, bo nie widzą, po drugie nie masz potrze- 
by obawiać się, bo ja granicę zachowam, a po 
trzecie powinieneś się cieszyć, bo mamy stry- 
ja tak, jak już zjednanego. 
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Stefan. Tak to prawda, ale, jak mu te 
sprawę wyjaśnić, że ty nie jesteś małą Cacu- 
sią, tylko moją żoną Ireną. 


Irena. Zostawmy wszystko czasowi. A te- 
“az niech mój mężuś nie będzie zazdrosny, bo 
swem zachowaniem może przed czasem ca- 
łą sprawę zepsuć, trzeba mi zaufać, a wszyst- 
ko będzie dobrze. 

Stefan. (tuli ją.) Niech się już Iruś nie 
gniewa. 

Irena. (głaszcze go po twarzy.) Tak, teraz 
Stefuś grzeczny. 


Śpiew Nr. 5-ty. 


Mężusiu tyś smutny, ach mój ty Boże, 
Rozjaśnij czoło o luby, złoty. 
Żoneczka twa prosi, wnet płakać może, 
Gdy nie pomogą pieszczoty. 
O moją wierność spokojny bądź, 
Odganiaj precz żale i troski, 
Posłuchaj jak z Serca płynie treść 
Nuconej przezemnie piosnki; 

Z mężusiem Śnić 

I wieki żyć, 

I żyć i śnić, 
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I śnić i żyć, 
Z. nim Smeé, Żyć, Śnić. 
Prząść życia nić. 

Razem. Z mężusiem śnić itd.  (taniec.) 
Żonusiu tyś moja na życie całe, 
Nie czuję żalu, za co ma być, 
Przykre mi tylko to kłamstwo małe, 
Gdy cię przed stryjem muszę kryć. 
I ja cię kocham aniele mój, 

Choć serce mam pełne wciąż troski, 
Lecz krzepi mnie miluchna treść, 
Nuconej przez ciebie piosnki: 
Z żonusią Śnić 
I wieki żyć, 
I żyć i Snic, 
I śnić i żyć, 
Z nią śnić, żyć, śnić, 
Prząść życia nić. 
Razem. (powtarzają.) Z żonusią śnić, it, d. 
(taniec) — (uścisk.) 


SCENA Jo-ta. 
Burzycki. (wchodzi, obładowany pakun- 


kami, widzi Stefana z Ireną w uścisku). A to 
co się znaczy mości dobrodzieju? (Stefan z 
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Ireną zmieszani odskakują od siebie.) (do 
Stefana). Co mnie staremu wolno, to tobie 
mości dobrodzieju zasię. Idź do swego pokoju 
i przygotuj rachunki. Ruszaj! 

Stefan. (wychodzi wściekły). Psia krew! 

Burzycki (chodzi oburzony. Irena w kącie 

płacze). Hm, hm, smyk jeden mości dobro- 
dzieju. (ogląda się.) A gdzie ta mała się po- 
działa. (spostrzega ją). No, no, chodź mała, 
nie płacz, nie płacz. 

Irena. (płacze.) Niech się pan na tamte- 
go pana nie gniewa. | 

Burzycki. No dobrze, nie płacz. (prowadzi 
ją do stołu, pokazując na pakunki). Chodźzno 
tutaj i zobacz co ci przyniosłem. (podaje lal- 
kę). A co ładna? 


Irena. Ach, jaka śliczna laleczka. to moja 
córeczka będzie, Julcia ją nazwiemy. (Ściska 
Burzyckiego.) Ach jaki pan dobry, ja pana 
tak kocham, że aż strach. | 

Burzycki. Dosyć, dosyć, bo mnie udusisz, 
czekaj pokażę ci com więcej przyniósł (podaje 
pudełko z klockami). 

Irena (klaszcze w ręce.) Klocki, wybu- 
dujemy dom dla Julci, pan mi pomoże dobrze? 
(rozkłada zabawki na podłodze). 


Burzycki. (podaje inne pudełko), A w tym 
pudełku masz obiecane czekoladki mości do- 
brodzieju. 

Irena (ściska go znowu). Dziękuję panu. 
ja pana tak mocno kocham, tak mocno. 

Burzycki. (rozczulony). Mów mi stryj- 
ciu maleńka, będzie i mnie przyjemniej i tobie 
wygodniej mości dobrodzieju. 

....Irena. No to, jeżeli stryjcio jest mój stryj” 
cio no to chodźmy się bawić. (siada na podło- 
dze, rozstawia zabawki.) 

Burzycki (siada koło niej.) Dobrze mości 
dobrodzieju chodźmy się bawić. 

Irena. Stryjcio będzie budował taki wiel- 
ki dom, żeby moja Julcia do niego się zmieści- 
ła. a ja z Julcia będziemy jadły czekoladki. 

Burzycki. A ty kozo mała, umiesz ty wy- 
bierać co jest lepsze mości dobrodzieju. 


Irena. O, i stryjcio także dostanie czekola- 


dkę. proszę. (bierze do ust jedną pomadkę, 


podaje ją ustami Burzyckiemu). 
Burzycki. (nie widząc tego). Gdzież masz 
te czekoladki. A tu są. (sięga do pudełka.) 
Irena. Nie, nie, tu, tu, do buzi stryjciu. 
Burzycki. Hm, hm... Do buzi mości do- 
brodzieju, dobrze, niech będzie do buzi. (na- 
chyla się i bierze z ust Ireny pomadkę.) 
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Irena. Dobre? 

Burzycki. (oblizując się). Bardzo dobre 
mości dobrodzieju. 

Irena. Teraz niech stryjcio wybuduje dom 
dla Julci. 

Burzycki. Dobrze. (bierze się do budowy, 
po chwili sięga za zegarek). Tam do dyabła 
byłbym zapomniał, która to godzina mości 
dobrodzieju. Ooooo! 8-ma, no moja panno, 
czas zabierać się do łóżka, spać. 

Irena. (prosząc.) Mój brylantowy stryja- 
szku jeszcze troszkę, tak dobrze ze stryjciem 
się bawić. 

Burzycki. (powstaje). Nie, nie można ma- 
leńka, jutro przyniosę ci znowu zabawek, te- 
raz mości dobrodzieju trzeba być grzeczną i 
pójść spać. 

Irena. (płacze) Chciałam jeszcze trosze- 
Shea, 

Burzycki. (całuje ją w czoło). Późno już 
moje dziecko, jutro, jutro. 

Irenka. No to dobrze, ale pierwej muszę 
moją Julcie uśpić, niech stryjcio cicho się za- 
chowuje. 

Burzycki. A to koza całkiem mnie już 
zawojowała. 
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Śpiew Nr. 6-ty. 


Irena. Kiedy stryjcio kocha mnie, 
Proszę ze mną bawić sie, 
Gdy grzeczny będzie stryjek, 
Powiem wiele historyjek, 
Laleczka ta, dwa oczka ma, 
łapeczki swe, o tycie dwie; 
Pierwszą córką jest mą, 
Także wnuczką — więc twą, 
Cukierki trza jej znosić 
By jadła pięknie prosić, 
Stryj dobry i gładki, 
Przyniesie i pomadki. 
Oj, meme, oj meme, meme, meme— uli, luli. 
Śpij Lalusiu u matuli 
Cicho stryjciu, cicho, sza, śpiące oczka ma. 
Razem. Oj meme, oj meme, meme, meme, luli 
(luli; 
Śpij Lalusiu u matuli, 


Cicho stryjciu cicho sza, spiące oczka ma. 


Burzycki, Moja panno mówię ci, 
Do serca coś włazi mi 
Więc lalę i ciebie też 
Będę pieścić jak tylko chcesz. 
Cacusia ta, tu oczka ma, 
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Nózeczki te, raczeta dwie. 
Gwaltu ze mną jest źle, 
Ta mała rostapia mnie. 
Pomadki będę znosił, 
Byś jadła, czule prosił, 
Słodkaś jak cukierek, 
Smaczniejsza niż pilznerek. 
Oj miau miau, oj miau miau, miau miau miau 
(miau miau, guli, guli 
Mów czy dobrze stryjcio tuli, 


Śliczna moja Cacusia, słodki buziak ma. 
Razem. Oj miau miau, oj miau miau. itd. 


Irena. Brzydki stryjcio, gniewam się 
Miast lalusi ściska mnie, 


Burzycki. Ach kotku ty, tak nie stój, 
Dąsem buzię zaraz nie strój. 


Irena. Laleczka ma, już płakać chce, 
Burzycki. Zaś ja całować rączęta twe. 
Irena. Stryju mogę być zła, 

Burzycki. Będę grzeczny jak trza. 
Irena. Lalusię mus przeprosić, 
Burzycki. Cukierki jej przynosić, 
Irena. Już śmieje się lalusia. 

Burzycki. I Cacusia mamusia, 

Razem. Oj aa, oj aa, aa aa. kotki dwa 


ORA res 


Szare, bure obydwa. 
Poleciały do lasu, narobiły hałasu. (bis.) 


Burzycki. No ale teraz moja panno stano- 
wczo' musisz iść spać. 

Irena. Dobrze stryjciu będę posłuszną. 

Burzycki. To ładnie mości dobrodzieju. 
Zawotam ciotkę, niech cię rozbierze i do łóż- 
ka położy. (woła w boczne drzwi) Wolska, 


Wolska.. 
SCENA 1r-ta. 


Wolska. (wchodzi, drugiemi drzwiami 
Stefan). Pan mnie wołał? 

Burzycki. Niechno Wolska wezmie Cacu- 
się i spać położy. Od dnia dziesiejszego dal- 
sze wychowanie Cacusi, będzie na mojej gło- 
wie, rozumie Wolska? 

Wolska. Rozumię proszę pana, wypada 
mi tylko podziękować. P 

Burzycki. (do Ireny) No nie dąsaj się ma- 
ła, trzeba iść spać, bądź grzeczna. 


Irena. (ze smutną minka). -Dobra noc 
stryjciowi. 

Burzycki. A cóż to, nie uściskasz mnie 
mości dobrodzieju ? | 
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Irena. (ściska go.) Dobra noc stryjciowi. 
(chce wychodzić wraca się). O moje czekolad- 
ki, — i Julcia też spać ze mną iść musi. (robi 
miny do Burzyckiego i ze śmiechem wycho- 
dzi, za nią Wolska. Stefan siedzi zły na przo- 
dzie, udając, że czyta gazetę.) 


Burzycki. (chodzi chwilę zadowolony za- 
ciera ręce, mówi do siebie). Tak będzie najle- 
piej, muszę zająć się jej losem, wychowam ją 
sobie, a po tem kto wie, może, może mości 
dobrodzieju, człowiek jeszcze nie stary, cho- 
ciaż piędziesiątka z okładem na karku mi sie- 
dzi, ale jakoś jeszcze kości nie rozlatują się 
mości dobrodzieju. 


Stefan. (podchodzi do Burzyckiego). Co 
stryj chce uczynić? 


Burzycki. A tobie co do tego mości do- 
brodzieju, siebie pilnuj. (miarkuje się). Ale 
słuchajno Stefanie może ty mi poradzisz, 
chciałbym uważasz mości dobrodzieju przy- 
jąć Cacusię do swego nazwiska, tylko nie 


wiem, jakie formalności prawne trzeba zała- 


twić. Może ty wiesz co? 


Stefan. Nie wiem, ale myślę, że wielkie 
trudności będzie miał stryj do przełamania. 


Burzycki. Toś osioł, jak nie wiesz mości 
dobrodzieju, ale nie myśl sobie, że mi prze- 
szkodzisz w moich planach, jeszcze dziś pój- 
dę do adwokata i całą sprawę załatwię. (wy- 
chodzi). Bałwan mości dobrodzieju. 


Stefan. (sam, chwyta się za głowę). Boże 
Boże, co ja zrobię, trzeba temu natychmiast 
zaradzić, dopokąd w domu stryja niema. (wo- 
ła) Ireno, Ireno! 


SCENA 12-ta. 


Irena. (wbiega, za nią Wolska). Co się 
stało, gdzie jest stryj? 


Stefan. Wyszedł. Słuchaj Ireno, musimy 
natychmiast stąd uciekać, każda chwila jest 
bardzo drogą. 


Irena i Wolska (przestraszone.) Co sie 
stało ? 


Stefan. To się stało, że stryj poleciał do 
adwokata dowiedzieć się jakie trudności za- 
chodzą prawne, gdy się chce obce dziecko za 
swoje przyjąć. 

Wolska. Cóż w tem złego, jedynie cieszyć 
powinniście się z tego. 


Stefan. Ale wiecie dlaczego, to wszystko 
stryj chce zrobić—oto dlatego, że chce wvcho- 
wać Irenę na żonę dla siebie. 

Irena. (zdumiona). Co też ty mówisz. 

Stefan. Podsłuchałem stryja jak z sobą 
rozmawiał i mniej więcej wywnioskowałem. 
że mając cię za małą dziewczynkę, chce byś 
pod jego okiem wzrastała I w końcu wyszła 
za niego. l 

Irena. Ależ to nie możliwe, przecież je- 
stem twoją żóną, ani chwili nie chcę być 
tu dłużej, dopokąd stryja niema uciekamy. 

Stefan. Zarzuć tylko na siebie jaki płaszcz 
lub suknię i chodźmy. 

Irena. Zaraz będę gotowa. (wybiega.) 

Wolska. (zgnębiona). Boże co teraz bę- 
dzie ze mną, jak się pan dowie. 

Stefan. Niech się pani niczego nie obawia. 
Proszę się starać, dzisiaj ze stryjem nie 
widzieć. Stryj się o wszystkiem dopiero jutro 
dowie, więc pójdzie na policyę oskarżyć mnie, 
żem porwał małą dziewczynkę, a mnie już bę- 
dzie łatwo dowieść. że tą dziewczynką jest 
moja żona. 

Wolska. Uspokoił mnie pan trochę, ale tak 
się czegoś obawiam. 


Stefan. Niech pani będzie zupełnie spo- 
kojną, jutro wszystko będzie dobrze. (całuje 
ją w rękę). Dziekuję pani serdecznie za 
wszystko co pani dla nas zrobiła. 

Wolska. Ach panie Stefanie, oby wam to 
tylko na dobre wyszło. (wychodzi). Do widze- 
nia sie z panem, w szczęśliwszych warunkach. 

Stefan. Do widzenia.. (sam.) Jedyne wyj- 
ście trzeba uciekać, na dzisiejszą noc zamie- 
szkamy w hotelu, a jutro rano uprzedzę stry- 
ja i sam się zgłoszę na policyę i wyjaśnię całą 
sprawę. 


SCENA 13-ta. 


Jan. (wchodzi.) Proszę pana, pani Wolska 
mi mówiła, że państwo od nas wyjeżdżacie, 
niech pan tego nierobi... 

Stefan. Dlaczego... ? 

Jan. Myśmy się tak wszyscy przywiązali 
do młodych państwa... 

Stefan. Ach prawda, byłbym zapomniał, 


_ jestem Janowi coś dłużny... 


Jan. E, co tam o tem mówić, proszę pana. 


Stefan. Ma tu [an $ro.oo, pani Wolska 
mi mówiła, że Jan był po naszej stronie, niech- 
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że Jan i nadal moją sprawę popiera 1 nic stry- 
jowi nie mówi, że ja wyjechałem. Rozumie 
Jan? 


Jan. Rozumieć to ja rozumiem, ale poco 
państwo wyjeżdżacie. 


Stefan. No dobrze, dobrze. Niech Jan teraz 
idzie i trzyma język za zębami. 


Jan. Znowu język za zębami, to już nie 
długo całkiem mówić nie będę umiał, ale jak 
potrzeba, milczeć, to trzeba. Całuję rączki 
panu. 


Stefan. Bądźcie zdrowi Janie. (Jan wy- 
chodzi.) 


SCENA 14-ta. 


Irena. (wchodzi, ubrana w długi płaszcz, 
w kapeluszu, z walizką, którą Stefan odbiera.) 
Jestem gotową. 


Stefan. Zabrałaś wszystko z rzeczy konie- 
cznie ci potrzebnych ? 


Irena. Tak, tak, chodźmy dopokąd stryja 
niema. (wychodzą szybko oboje w drzwiach 
zderzają się z Burzyckim.) 


SCENA. 15-ta. 


Burzycki. (patrzy zdumiony na Irenę.) A 
to kto jest? (widzi Stefana z waliza). A to 
gdzie mości dobrodzieju? (bierze ich za ręce, 
podprowadza na środek sceny. Stefan i Irena 
stoją ze spuszczonemi oczyma, Burzycki pa- 
trzy na nich kiwając głową.) 


SCENA 16-ta. 


Wolska. (wchodzi.) Czy jest jeszcze pan 
Stefan...  (milknie widząc sytuacyę). 

Burzycki. (groźnie.) To, to taka Wolskiej 
ro-cio letnia siostrzenica mości dobrodzieju, 
co? (Wolska stoi zmieszana.) 


Irena. (nieśmiało). Ja stryjciowi oddam 
te czekoladki, które stryjcio dla mnie kupił, i 
nikla oddam, i Julcię oddam. (próbuje się u- 
śmiechnąć, Burzycki grozi jej palcem także 
się uśmiecha.) 

Stefan. (zająkliwie). Pozwoli stryj, że mu 
przedstawię Irenę... 

Burzycki, Co Irena... więc nie Cacusia... 

Stefan. To jest moja żona Irena i stryja 
siostrzenica. 


A E LL zg ng AE AAA PA A 


Burzycki. Co, twoja żona — a wy Smyki je- 
dne, to to takie buty... (patrzy na uśmie- 


chniętą Irenę). Ty, ty, kozo jedna, ty, ty to- 
cio letnia komedyantko, Cacusia patrzcieno... 
Powinienem się mości dobrodzieju gniewać 
na was, ale niech tam mości dobrodzieju bę- 
dzie moja krzywda. 

Stefan. (ściskając go.) O stryju najdroż- 
szy, całe życie wdzięczny ci będę. 

Burzycki. Już teraz nic nie poradzę kie- 
dyście małżeństwem. 

Irena. (udaje płacz). To stryjcio nie chce 
mnie mieć siostrzenicą. 

Burzycki. Ale chcę, chcę (tuli ją). Daj 


„wam Boże mości dobrodzieju, szczęście i ko- 


chajcie się uczciwie. (zwraca się do wszy- 
stkich.) Ale nie myślcie sobie, że wam to tak 
na sucho mości dobrodzieju ujdzie, za te wa- 
sze kpiny ze starego stryja, ktoś musi być u- 
karany. Wnioskująć z min waszych (patrzy 
na Wolską), widzę, że tutaj był spisek knuty 
przeciw mej osobie. Prawda pani Wolska? 


Wolska. Niech mi pan wierzy ja jestem 
niewinna, ja nic nie wiedziałam. 


Burzycki. (groźnie). Proszę być cicho. 
Wolska jesteś winna i koniec. 


Stefan i Irena. Ależ stryju. 

Burzycki. (do nich.) Cicho smyki. Wy- 
miar kary jest następujący. Z powodu tego, 
że nie mogłem być na weselu tych oto tutaj 
przytomnych i mości dobrodzieju tulących się 
do siebie basałyków — masz pani zaraz teraz 
postarać się o taką kolacyę, jaką jeszcze mój 
dom kawalerski od lat 20-tu nie oglądał. Zro- 
zumiano mości dobrodzieju? 


Wolska. A jeżeli tylko tyle to z ochotą 
przyjmuję karę. (chce wyjść.) 
Burzycki. Czekać jeszcze. Niech Wolska 
pośle Jana po wino, niech tu przyniesie. 
Wolska. W tej chwili będę z powrotem. 
(wychodzi.) 
Stefan. (ściskając rękę Burzyckiego). Stry- 
ju, jak ci mam moją wdzięczność wyrazić... 
Burzycki. Pozwolisz mi od czasu do cza- 
su swoją Cacusię pocałować. 
Irena. (ściska go). Ja stryjaszka tak mo- 
cno kocham, tak mocno, że aż strach. 
Burzycki. (tuli ich oboje). Dobrze już dzie- 
ci, dobrze. 


dd 


SCENA  17ta. 


Wolska. (wchodzi, za nia Jan niosac na 
tacy wino i kieliszki,) Jest wino. 

Burzycki. Doskonale, wypiję zdrowie tych 
smyków. Janie ponalewaj kieliszki, (Jan na- 
lewa kieliszki, Wolska wszystkim podaje.) 


Śpiew Nr. 7-my. 


Burzycki. Już nic teraz nie pomoże, 
Wy ladaco basałyki, 
Zamiast w skorę dać nieboże, 
Wasze zdrowie wznoszę smyki. 


Stefan. W sercu mojem wdzięczność wierci, 
Za twe stryju przebaczenie, 
Żyj nam za to, aż do śmierci, 
Mnie pozostaw twoje mienie. 

Irena, I Cacusia tez skruszona, 
Zawstydzona niby trusia, 
Szczerem sercem ucieszona 
Ze ma swego juz mezusia. 


Finał. 


[rena. Z mężusiem żyć, 
I wieki śnić, 


I śnić i Żyć, 

I żyć i Śnić, 

Z nim śnić, żyć, Śnić. 

Prząść życia nić. 
Wszyscy. W małżeństwie żyć, 

I wieki Śnić, 

I śnić i żyć, 

I żyć i śnić, 

W niem żyć, śnić, żyć, 

Prząść życia nić. 

Chicago dnia 11 września 1915 roku. 
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Kopciuszek (Cinderella) w 4 dktaćh 7693 nas 
Kozioł Ofiarny. Komedya w 1 akcie ....... wa 
Królowa Przedmieścia, ...........oo .e.oooooco.. 
Łobzowianie. Obrazek dram. w 1 akcie ...... 
Major Psianoga, fraszka sceniczna ......:1..-: 
Majster i Czeladnik. Komedya w 2 aktach .... 
Mały nauczyciel. Komedya w 2 aktach ........ 
MysiaWieża w Kruświcy, dram. w 3 aktach.... 
Na bezrybiu | rak ryba, komed. w 1 akcie...... 
Nad Bugiem. Obrazek ludowy w 3 aktach....-. 
Nad Wisłą, krotochwila w 1 akcie ........--.. 
Niemiec i Polka czyli syn burmistrza w 3 akt... 
Niemiec Kosynlerem w 2 aktach.... ......-.. z 
Nowożsńcy. Komedya w 2 aktach... s.. sses.. 
O chlebie i wodzie, krotochwila ...... .......- 
Okrezne. Komedya w 2 aktach .............- 
Oryl. Komedya w 1 akcie ..............-..... 
Pan Twardowski czarnoksleznik, metodram. .... 
Pan Damazy Kociubiñskl, komedya .........- 


Panie Kochanku, anegdota dram. w 3 aktach .. 


Pan Redaktor czeka, krotochwila w 1 akcie.. 


Panicz w Ameryce, komedya w 4 odsł. ........ 
Papugi naszej Babuni, operetka w 1 akcie .. 

Peruka Profesora, humor. sceniczna.........- 
Pierwszy Maz, komedya w 1 akcie .........- 
Pod Stefanowem, epizod z powstania.......... 
Piosnka Wujaszka, komedya w 1 akcie ........ 
Podejrzana osoba, komedya w 1 akcie........ 
Po kweście, fraszka w 1 akcie ...... s wa | 


Polska kobieta, obrazek z powstania 1863 


Polowanie na meża. komedya w 2 aktach ...... 
Pomorzanie w Gąsawie, dramat w 4 aktach.... 
Prima Aprilis, komedya w 1 akcie...........- 
Przed śniadaniem, obrazek dram. w 1 akcie.... 
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Trzeci Maja, obraz histor. w AEEA TE C Mt 50 
U przekupki, krotochwila w 1 akcie. ....---::- 50 
Ufność bez granic, przysłowie dram. w 1 akcie.. 50 
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Ulicznik Paryski, komedya w 4 aktach........ 50 


Werbel domowy, obrazek wiejski w 1 akcie.. 50 
Wesele na Prądniku, obrazek ludowy w 2 akt. 50 
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wolność i niewola, obraz dram. w 3 aktach.... 50 
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